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  TRZECI CYCEK


  Zbu­dził się z okrop­nym prze­świad­cze­niem, że jest ko­bie­tą. Nie otwie­ra­jąc jesz­cze oczu, po­ło­żył ręce na klat­ce pier­sio­wej. Wy­glą­da­ła ina­czej niż za­zwy­czaj; nie była pła­ska i twar­da, ale wprost prze­ciw­nie – mięk­ka, z ja­ki­miś wy­pu­kło­ścia­mi. Bar­dzo go to zdzi­wi­ło.


  – Co to może być?


  Roz­po­starł dło­nie i okręż­ny­mi ru­cha­mi prze­su­wał nimi po swo­im tor­sie. Po le­wej i po pra­wie stro­nie wy­czuł coś mięk­kie­go, wy­pu­kłe­go. Ob­ma­cał pal­ca­mi do­kład­nie: nie­wąt­pli­wie ster­cza­ły tam dwie okrą­głe ba­nie. Ich sprę­ży­stość i kształt spra­wi­ły, że otrzą­snął się z resz­tek sen­no­ści. Nie­mniej po­trze­bo­wał sty­mu­la­cji. Wy­pro­sto­wał lewą nogę i pa­lu­chem do­tknął pa­ne­lu ste­ru­ją­ce­go. Był sta­ry, jak wszyst­ko w jego po­ko­ju, krzy­wo we­tknię­ty w pły­tę sty­ro­pia­nu. Utra­fił w kla­wisz mu­zycz­ny. Za­brzmia­ła gło­śna, ryt­micz­na mu­zy­ka: bam, łup, bam, łup. I zno­wu: bam, łup, a po­tem szyb­ciej: bam-łup-bam-łup-bam-łup.


  Jego za­mro­czo­ny od wczo­raj mózg orzeź­wił się, ale tyl­ko tro­chę. I mimo wa­lą­cych mu w czasz­kę bam­łu­pów, dzia­łał tyl­ko na parę pro­cent.


  „Co się wczo­raj wy­da­rzy­ło, sko­ro je­stem taki śnię­ty?”.


  Nic mu się jed­nak nie ko­ja­rzy­ło.


  Wci­snął więc pa­lu­chem le­wej sto­py dwa razy kla­wisz mu­zycz­ny i za­pa­dła ci­sza. Do­pie­ro te­raz usły­szał szum, jaki wy­peł­niał jego czasz­kę. Nie za­sta­na­wiał się nad nim zbyt dłu­go. Naj­bar­dziej in­te­re­so­wa­ło go zba­da­nie wy­pu­kło­ści na kla­cie.


  „Wczo­raj wie­czo­rem ich tu nie było”.


  Pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć, jak tra­fił do swo­je­go po­ko­ju. Przy­pro­wa­dził go chy­ba Cym­ber­gaj. Pa­mię­tał ręce, któ­re go ob­ma­cy­wa­ły, i to też było po­dej­rza­ne. Cym­ber­gaj ni­g­dy tego nie ro­bił, kum­plo­wa­li się prze­cież. Wciąż jed­nak czuł uszczyp­nię­cia jego pal­ców, i to wła­śnie w miej­scu, gdzie wy­ro­sły mięk­kie bań­ki. Po­tem nic, czar­na noc mó­zgo­wa.


  Mimo czar­nej waty w gło­wie przy­po­mniał so­bie dziw­ne sło­wo, któ­re wy­po­wia­da­li kum­ple, chi­cho­cząc i trą­ca­jąc się łok­cia­mi. Cyc­ki.


  „Mam cyc­ki! Ja!”.


  Na­gle czar­na wata się roz­dar­ła i za­pa­no­wa­ła prze­raź­li­wa ja­sność.


  „Je­stem ko­bie­tą! Ale… dla­cze­go?”.


  Masa py­tań za­czę­ła bam­łu­pać jego czasz­kę. Jak to się sta­ło, że zmie­nił płeć? Nie miał po­ję­cia. Uniósł się na po­sła­niu i oparł gło­wę o ścia­nę. Za­pa­trzył się przed sie­bie. Nie wi­dział wzor­ków, w ja­kie uło­ży­ła się spra­so­wa­na ster­ta śmie­ci, z któ­rej wy­ko­na­no ścia­ny, choć za­wsze z za­cie­ka­wie­niem śle­dził wzro­kiem wy­myśl­ne kształ­ty, tak roz­wi­ja­ją­ce wy­obraź­nię. Jak żyć z tymi ba­lo­na­mi? Do cze­go one słu­żą? Nie wie­dział. Ni­g­dy nie za­da­wał so­bie po­dob­nych py­tań. Nie miał pro­ble­mów. I o to cho­dzi­ło, cho­ciaż wcze­śniej nie zda­wał so­bie z tego spra­wy. Cie­szy­ło go ży­cie, ja­kie pro­wa­dził. Było ta­kie eks­cy­tu­ją­ce – szcze­gól­nie wie­czo­ry.


  Wczo­raj rów­nież ba­wi­li się w klu­bie. Su­per było, muza wa­li­ła ze­wsząd, róż­ne ryt­my, żeby ich wy­au­to­wać, i tak się sta­ło. Wszy­scy byli out i off. Do­pie­ro te­raz, gła­ska­jąc swo­je bań­ki, za­sta­na­wiał się: kim wła­ści­wie są ci wszy­scy? Cym­ber­gaj był chło­pa­kiem, w klu­bie mó­wił: „Uwa­żaj, Fe­ler, je­stem fa­ce­tem. Ty też, ale mnie to krę­ci”. Ale co miał na my­śli? I dla­cze­go dziw­nie się uśmie­chał, kie­dy wy­po­wia­dał jego imię?


  „Czy te cyc­ki wy­ro­sły mi w cią­gu nocy?”.


  Je­że­li od­kry­je, co spo­wo­do­wa­ło ich wy­ro­śnię­cie, być może zdo­ła od­wró­cić sku­tek. No bo bar­dzo źle się z nimi czuł, cho­ciaż z przy­jem­no­ścią gła­dził dwie mięk­kie bań­ki. Jego pal­ce się cie­szy­ły, mózg nie mógł ich za­ak­cep­to­wać. Cała jego oso­bo­wość wstrzą­sa­ła się i usi­ło­wa­ła zrzu­cić z sie­bie tę nową świa­do­mość, mó­wią­cą: je­stem ko­bie­tą.


  Wy­kieł­ko­wa­ły, a przy­czy­ną mu­siał być po­przed­ni wie­czór. Ale prze­cież upły­nął zwy­czaj­nie.


   


  Był w klu­bie jak co wie­czór, z całą paką kum­pli. Dużo pili, jak zwy­kle. Nie lu­bił chla­nia, dri­ny mu nie sma­ko­wa­ły. Pił, żeby się nie od­róż­niać. Mu­siał być taki jak inni, żeby go nie od­rzu­ci­li. Wy­rzu­ce­nie poza gru­pę ozna­cza­ło ko­niec, śmierć. Nie ist­nia­łeś. A więc się sta­rał, pił. Brał cu­kier­ki, któ­re wpra­wia­ły go w we­so­ły na­strój. Mu­zy­ka po nich wy­da­wa­ła się jesz­cze gło­śniej­sza. Wszyst­ko wo­ko­ło wyło, było su­per. Świa­tła mi­ga­ły, ciach, ciach, sza­la­ły mi­go­ta­niem mi­lio­nów wrza­skli­wych punk­tów, da­wa­ły po oczach. Pod­ska­ki­wa­li, krzy­cząc. Mu­zy­ka wa­li­ła, świa­tła pisz­cza­ły w mó­zgu i coś w nich sa­mych za­wo­dzi­ło dzi­ko. Było su­per, jesz­cze chce­my, jesz­cze moc­niej i wię­cej.


  Wczo­raj­sze­go wie­czo­ru coś się jed­nak zda­rzy­ło.


  Ko­le­sie się śmia­li, ga­da­jąc o ja­kiejś ta­blet­ce. Była mała, a roz­pa­la­ła. „Bierz ją na gwałt” – ra­dzi­li. Bo nikt jej nie wi­dział; roz­pusz­cza­ła się szyb­ciej, niż mo­głeś spo­strzec.


  Wrzu­ca­ło się ją do kie­lisz­ka z oran­ża­dą.


  Tań­czy­li hop­san­go, po­łą­czo­ne ze wska­ki­wa­niem na ple­cy oso­by z pary, więc umę­cze­ni, prze­wra­ca­li się na pod­ło­gę, i zno­wu hop, i ko­ły­sa­ne­go na le­żą­co. Za­ba­wa była we­so­ła, to­też nie zwra­cał uwa­gi na ich sło­wa. Tym bar­dziej że nikt nie koń­czył zda­nia i nie wy­ja­śniał, o co cho­dzi z tym gwał­tem. Co to jest, jak to się robi? Każ­dy, na­wet jego naj­więk­szy przy­ja­ciel Cym­ber­gaj, ro­bił tyl­ko mą­drą minę i mó­wił: „No wiesz”, do­da­jąc gest: ude­rze­nie pię­ści o wnę­trze dło­ni. Fe­ler nie ro­zu­miał, co zna­czą te dziw­ne gry­ma­sy i gwał­tow­ne ru­chy.


  Musi za­py­tać Cym­ber­ga­ja o spra­wy zwią­za­ne z płcią, gdyż jego do­tąd te kwe­stie nie in­te­re­so­wa­ły. Nie miał pro­ble­mu, jako że był an­ty­pł­ciow­cem, czy­li wol­nym dziec­kiem tej ery, co wciąż po­wta­rza­no. Ale Cym­ber­gaj wie­le wie­dział i wła­ści­wie wszyst­ko po­tra­fił wy­ja­śnić. To­też pod opie­ką ta­kie­go kum­pla Fe­ler mógł się swo­bod­nie od­da­wać za­ba­wie.


  Żyło im się pięk­nie i na lu­zie w ol­brzy­mim domu z od­pa­dów, któ­re­go nie opusz­cza­li. Co wie­czór ba­lan­ga. Po­przed­nie­go wie­czo­ru pił więc jak za­wsze. Szyb­ko zresz­tą od­pły­wał i po­dob­no do­pie­ro wte­dy za­czy­na­ła się za­ba­wa. Tak mó­wio­no, ale ona nie za­cho­wał świa­do­mo­ści na ten te­mat, a do pa­mię­ci nie chcia­ło się jej za­glą­dać. Raz spró­bo­wał i nie było cie­ka­wie. Ale ba­wił się jak wszy­scy, cóż in­ne­go miał do ro­bo­ty, kie­dy wszyst­ko ro­bi­ły ro­bo­ty, ha, ha! To taki dow­cip, któ­ry wszy­scy po­wta­rza­li. Gra pół­słó­wek, czy ja­koś tak.


  Co się dzia­ło z jego mó­zgiem? Za­czy­nał mó­wić o so­bie: ona.


  Zno­wu ob­ma­cał ba­lo­ny na klat­ce pier­sio­wej. Na pew­no na­le­ża­ły do nie­go i były po­łą­czo­ne z jej cia­łem in­te­gral­nie. To na tym po­le­gał gwałt? Był nim bez wąt­pie­nia. Zgwał­co­no jego po­czu­cie toż­sa­mo­ści i oby­wa­tel­skie pra­wo wy­bo­ru by­cia an­ty­pł­ciow­cem – to po­wszech­ne i na­tu­ral­ne pra­wo w So­łe­cie, czy­li świe­cie, gdzie rzą­dzi­ła wszech­mą­dra rada oby­wa­te­li. I wszyst­ko było re­gu­lo­wa­ne prze­pi­sa­mi, i wszę­dzie pa­no­wa­ła wol­ność.


  – Ależ tak! To pra­wo na­tu­ral­ne – po­wie­dział z mocą.


  Sie­dział w no­rze, czy­li u sie­bie. Ekran pły­nął na stend­ba­ju, ale na­wet nie chcia­ło się jej po­my­śleć: włącz się.


  – Tak, chcę się na­zy­wać ko­bie­tą – po­wie­dzia­ła do sie­bie buń­czucz­nie, ale prze­cież de­spe­rac­ko, bo nie dano mu wy­bo­ru. – Wol­no mi, co nie?


  Miał do tego ab­so­lut­ne pra­wo. To ono gwa­ran­to­wa­ło każ­de­mu swo­bod­ny wy­bór płci. Płeć to świa­do­mość. Cia­ło jest wtór­ne do umy­słu, do­sto­so­wu­je się do za­mia­ru. No, może nie tak od razu. Mózg trze­ba nie­co po­na­glić, ale od cze­go są na­uka i ta­blet­ki?


  Na­ukow­cy mó­wi­li o po­słu­szeń­stwie ma­te­rii w sto­sun­ku do idei. Na po­cząt­ku było sło­wo, czy­li lo­gos. Wszyst­ko się prze­cież z nie­go wzię­ło – nikt nie po­wie złe­go sło­wa. Ow­szem, był ja­kiś nie­do­wa­rzo­ny ewo­lu­cjo­ni­sta. Zaj­mo­wał wy­so­kie sta­no­wi­sko w So­łe­cie. Twier­dził, że Homo Hu­ma­nus jest wy­ni­kiem ewo­lu­cji cia­ła. Po­dob­no pra­czło­wiek żył kie­dyś na drze­wach jako czte­ro­rę­ki. Od­ży­wiał się owo­ca­mi. I na­gle zszedł na zie­mię. Niby po co? Je­śli nie było tam je­dze­nia, a tyl­ko dzi­kie ani­mal­sy, dla któ­rych on sam sta­no­wił po­ży­wie­nie?


  No i gdy zna­lazł się na tej gle­bie, sto­jąc na czte­rech rę­kach – jak twier­dzą ewo­lu­cjo­ni­ści – za­czął się pro­sto­wać, pro­sto­wać, aż sta­nął na dwóch tyl­nych rę­kach, któ­re zdą­ży­ły się tym­cza­sem za­mie­nić w nogi. No to jak miał u góry dwie wol­ne ręce, wziął kij. I za­czął wszyst­kim do­wa­lać. Tak oto rze­cze teo­ria ewo­lu­cji. Głu­pia i nie­lo­gicz­na, ale była obo­wią­zu­ją­cym po­glą­dem w okre­sie przed­nau­ko­wym.


  A on miał dwa ba­lo­ny z przo­du, bę­dą­ce naj­wy­raź­niej pro­duk­cją jej wła­sne­go or­ga­ni­zmu.


  – Do cze­go to może słu­żyć?


  Z tym py­ta­niem pod­niósł się z bar­łoż­ka. Za­nie­po­ko­jo­ny zdra­dą wła­sne­go cia­ła, my­śla­ła tyl­ko o tym, co mu się przy­tra­fi­ło, to­też za­nie­dby­wał co­dzien­ną ru­ty­nę.


  Sta­nął przed płyn­nym ekra­nem i przyj­rza­ła się wła­sne­mu od­bi­ciu. Pa­trzył pro­sto na sie­bie. Na­gle coś za­nie­po­ko­iło go jesz­cze bar­dziej. Ba­lo­ny były za­koń­czo­ne wy­pust­ka­mi.


  „Może to ja­kieś gniaz­da wty­ko­we? A resz­ta słu­ży po pro­stu jako osło­na z tkan­ki tłusz­czo­wej”.


  Ta­kie wy­ja­śnie­nie nie­co ją uspo­ko­iło. W tej chwi­li jed­nak doj­rzał coś na­praw­dę prze­ra­ża­ją­ce­go: koń­ców­ki były czer­wo­ne! A wie­dział jed­no na pew­no: czer­wo­ne jest spo­wo­do­wa­ne nad­mier­nym ukrwie­niem. Dwo­ma pal­ca­mi na­ci­snął bań­ki, ale krew nie try­snę­ła wbrew jej ocze­ki­wa­niom.


  Od­wró­cił się bo­kiem do ekra­nu i przyj­rzał się so­bie od tej stro­ny, po­tem sta­nął dru­gim bo­kiem. Z obu wy­glą­dał tak samo okrop­nie.


  „Co z tym zro­bić? – za­sta­na­wiał się. – Mu­szę to ja­koś ukryć, bo co kum­ple po­wie­dzą?”.


  Jak­by na za­wo­ła­nie, usły­szał dźwię­ki: pyk, pyk, pyk. To są­siad, miesz­ka­ją­cy obok na tej sa­mej zszyw­ce, wy­do­sta­wał się ze swo­jej nory, de­pro­gra­mu­jąc pro­szy­fra­tor.


  Trze­ba po­ka­zać się ko­le­dze. Je­śli nie wyj­dzie z nory, bę­dzie miał od­wie­dzi­ny. Spo­ty­ka­li się bo­wiem każ­de­go ran­ka. Wy­mie­nia­li kum­plow­skie ry­tu­al­ne ge­sty, jak to fa­ce­ci. Po­tem szli do szko­ły. Na­ło­żo­no na nich nie­ste­ty ten upo­ka­rza­ją­cy obo­wią­zek. Do nich szko­ła nie przy­cho­dzi­ła jak do in­nych. W do­dat­ku, co wszy­scy uzna­wa­li za jesz­cze więk­szy bez­sens, po­bie­ra­li w szko­le na­ukę. Żad­ne z nich nie wi­dzia­ło ta­kiej po­trze­by, ani ona, ani jej ko­le­ga. Po co się w ogó­le uczyć! To ab­surd! Kom­plet­ne mar­no­wa­nie ży­cia, sko­ro całą po­trzeb­ną wie­dzę mia­łeś na klik­nię­cie. Chcesz, klik, wiesz.


  – Otwie­raj! – burk­nął w stro­nę drzwi.


  Za­gar­nia­jąc odzież na pier­si, wy­szedł na zszyw­kę. Nie mu­siał się na­wet roz­glą­dać. Tuż obok, przy wej­ściu ze sta­rej lo­dów­ki w no­wym di­zaj­nie, stał Cym­ber­gaj. Po­chy­lo­ny, oparł się jed­ną ręką o ścian­kę, a dru­gą wa­lił w ko­nia na ekra­nie. Jak zwy­kle grał w wy­ści­gi na ple­je­rze. Ich kla­wia­tu­ry wkle­jo­no na ścian­ki jako ta­pe­tę.


  Mi­lio­ny sta­rych, spra­so­wa­nych sa­mo­cho­dów ści­śnię­to do gę­sto­ści sty­ro, aż utwo­rzy­ły pły­ty, któ­re po­ukła­da­no jed­ne na dru­gich i zszy­to klam­pe­ra­mi, by utwo­rzy­ły wie­lo­pię­tro­wą bu­dow­lę. Po­dzie­lo­no ją na nory, bę­dą­ce nie­gdyś ka­bi­na­mi aut. Słu­ży­ły im jako kwa­te­ry. Tu miesz­ka­li. Było su­per! To­tal­na swo­bo­da! I wszę­dzie peł­no za­ba­we­czek. Mru­ga­ły do cie­bie z ekra­ni­ków na ścia­nach. Słod­ki­mi gło­si­ka­mi za­chwa­la­ły swo­je wdzię­ki i po­nę­ty.


  Cze­kał na wy­buch śmie­chu ko­le­gi na wi­dok jego nie­spo­dzie­wa­nych de­for­ma­cji. Za­cznie rżeć jak je­den z koni ga­lo­pu­ją­cych przez ekran, kie­dy tyl­ko zo­ba­czy szpe­cą­ce wy­pu­kło­ści.


  Ale ten stał z po­chy­lo­ną wciąż gło­wą, po­na­gla­jąc ko­nia do szyb­sze­go bie­gu. Wresz­cie meta, ko­niec wy­ści­gu. Wy­grał oczy­wi­ście. Od­wró­cił gło­wę i do­pie­ro wte­dy spoj­rzał. Za­raz uciekł wzro­kiem w bok, nie wy­ba­łu­szył oczu ze zdzi­wie­nia, nie za­rżał z ucie­chy. Wprost prze­ciw­nie, Cym­ber­gaj po­wi­tał go jak zwy­kle:


  – Heja jeja!


  – Jeja heja! – dał od­zew zdzi­wio­ny Fe­ler.


  – To spa­da­my.


  Cym­ber­gaj we­zwał win­dę. Była ob­szer­na. Za­adap­to­wa­no na nią luk­su­so­wą li­mu­zy­nę, o ścia­nach obi­tych bia­łą skó­rą, tro­chę po­ce­ro­wa­ną. Po­wie­szo­no na nich lu­stra złą­czo­ne z ka­wał­ków, któ­re ak­tu­al­nie po­wie­la­ły jego wy­dę­te od­bi­cie. Czyż kum­pel tego nie wi­dzi? Wi­dzi! Ale dla­cze­go nie ko­men­tu­je? Za­ci­śnię­te pię­ści wsa­dził do kie­sze­ni i wbił wzrok w pod­ło­gę. W pew­nej chwi­li chciał coś wy­znać, na­wet otwo­rzył usta, ale za­raz je za­mknął, jak­by nie po­tra­fił się prze­móc. Cie­ka­we, ja­kąż to strasz­ną ta­jem­ni­cę krył przed nim przy­ja­ciel?


  Spa­da­li win­dą, za­trzy­mu­jąc się na każ­dej zszyw­ce.


  Do­sia­da­li się inni lo­ka­to­rzy sa­mo­cho­do­wi­ska. Win­da się za­peł­nia­ła, ka­wał­ki po­tłu­czo­nych lu­ster od­bi­ja­ły pa­sa­że­rów. Jed­ni ze sobą roz­ma­wia­li, inni mil­cze­li, ga­piąc się przed sie­bie nie­wi­dzą­cym wzro­kiem. Ich spoj­rze­nia ze­śli­zgi­wa­ły się po nim i omi­ja­ły bez sło­wa. Igno­ro­wa­li na­wet jego od­bi­cie w lu­strze. A więc izo­la­cja! Jako czar­na owca zo­stał wy­rzu­co­ny ze spo­łecz­no­ści. Był sam, choć w tłu­mie. Jak­że strasz­nym pięt­nem oka­zał się znak płci! Te dwa cyc­ki.


  Nie wy­siadł na zszyw­ce, na któ­rej mie­ści­ły się sale szkol­ne. Po co iść do szko­ły? Ni­cze­go się w niej nie do­wie. Ni­cze­go, co mo­gło­by po­móc zro­zu­mieć wła­sny stan i jego przy­czy­nę. Kie­dy więc ko­lej­ne oso­by prze­kra­cza­ły próg win­dy, pa­trząc pod nogi, on stał z pod­nie­sio­ną har­do gło­wą.


  „Nie dam się! Je­stem wszak męż­czy­zną!”.


  Kie­dy zo­stał sam, spoj­rzał so­bie w oczy w lu­strze.


  „Kie­dy do­ko­na­łem wy­bo­ru?” – usi­ło­wał so­bie przy­po­mnieć. Zbli­żał się wte­dy dzień jego uro­dzin. Koń­czył sie­dem lat. Wszy­scy mu mó­wi­li, że czas się zde­cy­do­wać. „Na co?” – py­tał ro­bo­ty, któ­re zaj­mo­wa­ły się za­spo­ka­ja­niem po­trzeb wy­cho­waw­czo-spo­łecz­nych. „To wła­ści­wie dro­biazg – od­po­wia­da­ły. – Ale bądź męż­czy­zną”. Me­ta­fo­rę uznał za waż­ną, to­też ją za­pa­mię­tał. W dniu uro­dzin sta­nął przed lu­strem i spoj­rzał so­bie w oczy. Po­wtó­rzył za­pa­mię­ta­ne sło­wa. Nic się nie sta­ło. Przy śnia­da­niu jed­nak pod­su­nię­to mu spode­czek z dużą czer­wo­ną ta­blet­ką. „Wy­bra­łeś! – po­wie­dział ro­bot z uśmiesz­kiem. – Po­łknij”. Po­słu­chał i od tego dnia przy każ­dym śnia­da­niu pod­su­wa­no mu ta­le­rzyk z taką samą dużą czer­wo­ną pi­guł­ką. Był po­słusz­ny. Ni­cze­go nie ro­zu­miał, zresz­tą co­dzien­na ru­ty­na nie ule­gła zmia­nie.


  Te­raz więc, pa­trząc w swo­je oczy od­bi­te w lu­strze, przy­po­mniał so­bie dzień siód­mych uro­dzin. Po po­licz­ku spły­nę­ła łza. Nie otarł jej i nie po­wtó­rzył: „Bądź męż­czy­zną”.


  Gdy win­da się za­trzy­ma­ła, opu­ścił jej lu­strza­ne wnę­trze. Zna­lazł się aku­rat na zszyw­ce tuż przed drzwia­mi ka­wia­ren­ki bi­blio­tecz­nej. O tej po­rze wszyst­kie sta­no­wi­ska świe­ci­ły pust­ka­mi, co bar­dzo jej od­po­wia­da­ło. Kie­dy tyl­ko usiadł w bok­sie, kom­pu­ter się włą­czył.


  „Płeć” – na­pi­sał pal­cem na ekra­nie.


  „De­ter­mi­nizm płcio­wy” – wy­świe­tli­ła się in­for­ma­cja. Czy­tał trud­ne sło­wa, wie­lu nie ro­zu­miał. „Kon­cep­cja okre­su nie­wol­nic­twa, za­kła­da­ją­ca przy­wią­za­nie wol­nej jed­nost­ki ludz­kiej do okre­ślo­ne­go pre­na­tal­nie – a nie na­by­te­go z wy­bo­ru – ze­spo­łu cech fi­zjo­lo­gicz­nych. Fał­szy­wy po­gląd, cał­ko­wi­cie za­rzu­co­ny wraz z po­stę­pem na­uki i roz­wo­jem pra­wo­daw­stwa w So­łe­cie, przy­zna­ją­ce­go każ­dej oso­bie nie­zby­wal­ne pra­wo wy­bo­ru płci, bę­dą­ce fun­da­men­tem ustro­jo­wym i pod­sta­wą god­no­ści ludz­kiej, gwa­ran­to­wa­ne po­wszech­nie przez Glo­bal­ną Radę So­łe­tu”.


  Po wy­świe­tle­niu się de­fi­ni­cji na­uko­wej za­da­no py­ta­nie: „Czy chcesz obej­rzeć ar­cha­icz­ne po­do­bi­zny ty­po­wych przed­sta­wi­cie­li płci?”.


  – Wal!


  Na ekra­nie po­ka­za­ły się wiel­kie ró­żo­we usta, któ­re po­wie­dzia­ły: „cmok”. Po­tem zo­ba­czył wy­ma­lo­wa­ną twarz oko­lo­ną pu­kla­mi nie­mal bia­łych wło­sów. Ko­bie­ta mru­gnę­ła okiem i za­trze­po­ta­ła rzę­sa­mi.


  „Ty­po­we spoj­rze­nie be­dro­om eyes – wy­ja­śnił ko­men­tarz. – W okre­sie nie­wol­ni­cze­go de­ter­mi­ni­zmu płcio­we­go wszyst­kie za­cho­wa­nia ko­biet uka­zy­wa­ły sek­su­al­ność i sta­no­wi­ły za­chę­tę do upra­wia­nia ak­tów. Ko­bie­ty od dziec­ka były edu­ko­wa­ne w kie­run­ku zmu­sza­nia męż­czyzn do agre­sji sek­su­al­nej”.


  Te­raz ko­bie­ta wy­pię­ła swo­je dwa ba­lo­ny.


  – Ale gi­gan­ty! – wy­krzyk­nął.


  Spod pier­si wy­ło­ni­ła się wą­ska ta­lia, a po­ni­żej duży pa­gó­rek brzu­cha. Ko­bie­ta na­gle się ob­ró­ci­ła, pre­zen­tu­jąc bio­dra wiel­kie jak ka­na­pa i dwa po­ślad­ki, któ­re też były ol­brzy­mie. Za­ko­ły­sa­ły się w obie stro­ny i za­trzę­sły.


  „Ty­po­wa mo­to­ry­ka ko­biet na­kie­ro­wa­na na wy­zwa­la­nie agre­sji płcio­wej” – wy­ja­śnił ko­men­ta­tor.


  – Cie­ka­we, cze­mu pra­gnie być na­pa­sto­wa­na? – mruk­nął.


  „Czy chcesz obej­rzeć ty­po­we­go męż­czy­znę tam­te­go okre­su?”.


  – No!


  Na ekra­nie po­ja­wi­ła się kre­atu­ra z nad­ro­zwo­jem masy mię­śnio­wej. Ba­nia­ste ra­mio­na, sze­ro­ka kla­ta, a na niej dwie buły po­tęż­nych mię­śni pier­sio­wych.


  – Hura! – wy­krzyk­nął. – Je­stem męż­czy­zną!


  Kla­snął w ręce.


  – Zoom!


  Kwa­dra­ty pier­si wy­je­cha­ły nie­mal poza ekran. Wy­glą­da­ły jed­nak zde­cy­do­wa­nie ina­czej niż u niej. Po­ma­cał swo­je ba­lo­ny – nie były kwa­dra­to­we i nie wy­da­wa­ły się na­wet tro­chę tak twar­de jak u męż­czy­zny z epo­ki de­ter­mi­ni­zmu nie­wol­nic­twa płcio­we­go.


  – Kim je­stem?! – wy­krzyk­nął py­ta­nie.


  Łzy na­pły­nę­ły mu do oczu.


  „Męż­czy­zna nie wie, co to łzy”.


  Ze­rwał się i jed­nym ude­rze­niem pię­ści po­wa­lił krze­sło na pod­ło­gę.


  – Żad­na ko­bie­ta tak nie po­tra­fi. Je­stem fa­ce­tem!


  W po­śpie­chu wy­biegł z ka­wia­ren­ki bi­blio­tecz­nej. Ucie­kał nie tyl­ko przed sobą nie­okre­ślo­nym, ale też przed karą za nisz­cze­nie mie­nia.


  – Do góry? Nie!


  Po­pę­dził stop­nia­mi w dół. Były to zrę­by z nie­wy­koń­czo­nych zszy­wek. Tu, na ko­ry­ta­rzu wio­dą­cym do pod­zie­mi, oszczę­dza­no na so­lid­no­ści. Mimo to ich dom-osie­dle pre­zen­to­wał się im­po­nu­ją­co, bę­dąc naj­wyż­szym sta­dium roz­wo­ju wzor­nic­twa prze­my­sło­we­go.


  Za­przę­gnię­to do pra­cy wiel­kich twór­ców, by zu­żyt­ko­wa­li od­pa­dy cy­wi­li­za­cyj­ne i za­mie­ni­li je w wy­god­ne sie­dzi­by. Ta­kich do­mów-osie­dli było bar­dzo wie­le, ale on o tym nie wie­dział. Ni­g­dy do­tąd nie opu­ścił swe­go kró­le­stwa. A te­raz po­dą­żał wciąż w dół po stop­niach, z któ­rych wy­sta­wa­ły ar­ty­stycz­nie nie­prze­two­rzo­ne opo­ny i całe pły­ty głów­ne.


  Szedł co­raz wol­niej i wciąż bar­dziej za­cie­ka­wio­ny. Był jak kró­le­wicz, któ­ry wy­ru­szył na po­szu­ki­wa­nie zło­te­go jabł­ka. Kie­dy wró­ci z nim w dło­ni, za­trzy­ma je na za­wsze wraz z tro­nem po ojcu. Obej­rzał się nie­pew­nie. Było tu ciem­no. Ścia­ny nie bły­ska­ły ekra­na­mi ple­je­rów, a rzad­ko roz­miesz­czo­ne pola lu­me­nów wy­dzie­la­ły mdłe świa­tło. Szedł po­mi­mo strasz­nej ci­szy. Po­su­wał się w głąb lo­chów, roz­glą­da­jąc ner­wo­wo na boki. Bał się, ale wła­śnie dla­te­go za­nu­rzał się co­raz głę­biej w mrok i nie­zna­ne ko­ry­ta­rze. Chciał udo­wod­nić so­bie, że jest męż­czy­zną. „Po­ko­nam strach, je­stem dziel­nym od­kryw­cą”.


  Mimo to chciał wy­buch­nąć pła­czem, za­wró­cić i uciec od nie­zna­nej ciem­no­ści i ob­cej prze­strze­ni. O mało co nie za­czął ob­gry­zać pa­znok­ci ze zde­ner­wo­wa­nia.


  – Nie chcę być babą.


  Łkał i szedł.


  „Kim je­stem?!” – za­da­wał so­bie wciąż to samo py­ta­nie.


  Czuł się roz­dar­ty, nie umie­jąc zna­leźć od­po­wie­dzi. A co gor­sza, nie wie­dział, kim chce być. Szar­pa­ny sprzecz­ny­mi pra­gnie­nia­mi, czuł, że za­raz osza­le­je. Był so­bie obcy, nie mógł się we­wnętrz­nie od­na­leźć. Co­raz bar­dziej tra­cił po­czu­cie toż­sa­mo­ści.


  Do­tarł do ob­szer­nej piw­ni­cy, wy­ta­pe­to­wa­nej ga­ze­ta­mi. Ob­raz­ki na ścia­nach przy­cią­gnę­ły jego uwa­gę. Po­mię­dzy ko­lum­na­mi tek­stu wy­dru­ko­wa­no ko­lo­ro­we fo­to­gra­fie. Przed­sta­wia­ły męż­czyzn i ko­bie­ty w dziw­nych po­zach. Nie mie­li na so­bie ubrań i opla­ta­li się ra­mio­na­mi i no­ga­mi. Wy­glą­da­li jed­nak zu­peł­nie ina­czej niż na kom­pie z ka­wia­ren­ki bi­blio­tecz­nej.


  Przy­glą­dał się fo­to­gra­fiom, prze­chy­la­jąc gło­wę na ra­mię.


  – Hej, mała! – usły­szał chra­pli­wy głos i od­wró­cił się gwał­tow­nie.


  Przed nim stał dziw­ny czło­wiek. Skó­ra jego twa­rzy była moc­no po­gnie­cio­na. Ni­g­dy ta­kiej nie wi­dział w ich ol­brzy­mim domu-osie­dlu. Miesz­ka­li w niej tyl­ko lu­dzie o gład­kich twa­rzach i pła­skich tor­sach. Męż­czy­zna tu­lił do pier­si bu­tel­kę z reszt­ką pły­nu wy­dzie­la­ją­ce­go ostry za­pach.


  – Skąd wiesz, że je­stem ko­bie­tą?


  – He, he! Wi­dać!


  – Co wi­dać?


  – No, cyc­ki. – Wy­cią­gnął ku niej rękę. – Dasz po­ma­cać?


  – A po co?


  Męż­czy­zna na­pił się z bu­tel­ki i za­my­ślił głę­bo­ko, pa­trząc na nią wy­ba­łu­szo­ny­mi ocza­mi. Po­cią­gnął jesz­cze je­den łyk, więk­szy. I wi­docz­nie ten ostro pach­ną­cy płyn roz­ja­śnił mu w gło­wie.


  – Nie wiesz, kim je­steś, co?


  – Nie mogę już tego wy­trzy­mać. – Chlip­nę­ła. – Od­dał­bym wszyst­ko za od­po­wiedź.


  – Mogę to spraw­dzić.


  – Jak?


  – Za­ba­wi­my się w dok­to­ra, ma­leń­ka.


  Od­sta­wił bu­tel­kę na pod­ło­gę i po­pchnął Fe­ler na bar­łóg sto­ją­cy pod ścia­ną.


  – Po­patrz – wska­zał fo­to­gra­fie na ścia­nach – oni wła­śnie spraw­dza­ją, kim są.


  Po­ło­żył ją na bar­ło­gu i zdjął z niej luź­ną szat­kę. Wy­ba­łu­szył oczy jesz­cze bar­dziej i cmok­nął usta­mi.


  – Ho, ho! Bę­dzie ro­bo­ta, że hej!


  – Jaka?


  – Po­ka­żę ci, tyl­ko leż spo­koj­nie.


  – Po­tem będę wie­dział?


  – Mm – mruk­nął i przy­gniótł ją moc­no, by się przy­pad­kiem nie wy­rwa­ła.


  Rze­czy­wi­ście, ro­bo­ta trwa­ła dłu­go, ale nie do­py­ty­wa­ła się, kie­dy męż­czy­zna skoń­czy. Ogar­nę­ły ją słod­kie do­zna­nia. Czu­ła się na­praw­dę bar­dzo do­brze i chcia­ła, żeby nowy zna­jo­my po­wtó­rzył te dziw­ne ru­chy, któ­re te­raz imi­to­wa­ła, aby go po­bu­dzić do re­ak­cji. Na próż­no.


  Męż­czy­zna gło­śno za­chra­pał. Za­snął, le­żąc na niej. Ode­pchnę­ła go i wsta­ła. Szarp­nę­ła go kil­ka­krot­nie za ra­mię, ale się nie zbu­dził. Da­lej chra­pał.


  „Będę mu­sia­ła przyjść do nie­go jesz­cze raz, żeby mi wy­ja­śnił”.


  Mó­wi­ła do sie­bie w ro­dza­ju żeń­skim, ale już mu to nie prze­szka­dza­ło. Wręcz prze­ciw­nie. Na­gle zgi­nął cały jego po­przed­ni nie­po­kój. Wa­ha­nie ustą­pi­ło. Już nie był za­gu­bio­ny. Nie tar­ga­ły nim sprzecz­ne my­śli i pra­gnie­nia.


  – Je­stem ko­bie­tą! – rzekł do sie­bie. – To przy­jem­ne!


  Wspo­mi­nał to, co się przed chwi­lą wy­da­rzy­ło, i był szczę­śli­wy.


  Po­my­ślał o swo­im naj­lep­szym kum­plu. Po­wie mu o wszyst­kim, a on na pew­no zro­zu­mie. Otwo­rzy przed nim swo­ją du­szę i wy­zna, co zro­bił. Nie wąt­pił, że przy­ja­ciel za­ak­cep­tu­je jego po­stę­pek. Jak­by w od­po­wie­dzi na swo­je pra­gnie­nia, usły­szał wo­ła­nie:


  – Je­steś tam!?


  Od­wró­cił się ku wyj­ściu z piw­ni­cy. Za­stu­ka­ły kro­ki i wbiegł prze­ra­żo­ny Cym­ber­gaj. Jego twarz była bia­ła ze stra­chu. Zo­ba­czyw­szy Fe­ler, pod­biegł i po­chwy­cił go za ra­mio­na.


  – Nie rób tego wię­cej!


  – Co masz na my­śli? – za­py­tał za­nie­po­ko­jo­ny. Czyż­by zro­bił coś złe­go? Może ta za­ba­wa w dok­to­ra była nie­le­gal­na?


  – Nie zni­kaj!


  Fe­ler ode­tchnął z ulgą. „Tyl­ko tyle!”.


  – Mar­twi­łem się o cie­bie.


  – Dla­cze­go? – Fe­ler nie mógł od­gad­nąć po­wo­du tro­ski.


  – Jesz­cze nie zro­zu­mia­łeś?


  – O co ci cho­dzi?


  Cym­ber­gaj spoj­rzał mu głę­bo­ko w oczy i przy­cią­gnął do sie­bie, tak samo jak tam­ten męż­czy­zna.


  – O to – wy­szep­tał. – Je­steś dla mnie naj­waż­niej­szy na świe­cie.


  – Je­stem two­im ko­le­gą – po­twier­dził Fe­ler.


  – Czymś wię­cej – szep­tał na­mięt­nie Cym­ber­gaj.


  – Przy­ja­cie­lem?


  – Nie to mia­łem na my­śli – od­rzekł chra­pli­wie.


  – Za­ba­wi­my się w dok­to­ra, ma­leń­ka? – Fe­ler żar­to­bli­wie za­cy­to­wał usły­sza­ne zda­nie.


  Cym­ber­gaj od­su­nął go na od­le­głość ra­mion i spoj­rzał ba­daw­czo w oczy.


  – Skąd o tym wiesz? – W jego to­nie za­brzmia­ły po­dejrz­li­wość i gniew.


  Fe­ler po­sta­no­wił za­cho­wać w ta­jem­ni­cy swo­ją przy­go­dę. Za­miast wy­ja­śnień wska­zał ob­raz­ki na ścia­nach. Ko­le­ga pu­ścił go, a na­wet lek­ko ode­pchnął, i spoj­rzał na obej­mu­ją­ce się pary.


  – Ro­zu­miesz, co oni ro­bią? Od kie­dy?!


  Fe­ler prze­stra­szył się, sły­sząc w gło­sie Cym­ber­ga­ja wście­kłość. Prze­cież przed chwi­lą ro­bił do­kład­nie to samo, co lu­dzie na ob­raz­kach. Od­wró­cił się od kum­pla, by ukryć swo­je my­śli, i ru­szył ku wyj­ściu. Kie­dy prze­kro­czy­li próg, Cym­ber­gaj po­wie­dział na­gle:


  – Za­po­mnia­łem cze­goś.


  Szyb­ko za­wró­cił, zni­ka­jąc w ob­szer­nej piw­ni­cy.


  Fe­ler czuł się roz­cza­ro­wa­ny i zdra­dzo­ny przez przy­ja­cie­la, to­też nie oglą­da­jąc się za nim, ru­szył ko­ry­ta­rzem w stro­nę win­dy. Wkrót­ce zna­lazł się w jej oświe­tlo­nym wnę­trzu, po­śród ścian wy­ło­żo­nych po­pę­ka­ny­mi lu­stra­mi. Po­wie­la­ły jego od­bi­cie, ale tym ra­zem ob­raz wy­dał mu się miły. Wy­glą­dał tak samo jak ko­bie­ty na zdję­ciach w piw­ni­cy.


  „Je­stem pięk­ną ko­bie­tą” – po­my­ślał.


  Prze­glą­dał się w lu­strze, po­dzi­wia­jąc się z boku oraz z tyłu. Z każ­dej stro­ny wi­tał w so­bie pięk­ną ko­bie­tę. Za­chwy­co­ny swo­im wy­glą­dem, za­po­mniał zu­peł­nie o przy­ja­cie­lu, któ­ry wła­śnie wbiegł do win­dy.


  Cym­ber­gaj oparł się o ścia­nę. Dy­szał cięż­ko, jego wło­sy były zmierz­wio­ne, a twarz mia­ła dzi­ki wy­raz. Oczy ob­ra­ca­ły się ner­wo­wo, jak­by wy­pa­try­wał na­pa­stu­ją­cych go stra­chów. Nad pra­wą brwią wid­nia­ła czer­wo­na kro­pla. A dru­ga, o wie­le więk­sza, spla­mi­ła buty. „Co się sta­ło?” – za­sta­na­wiał się Fe­ler.


  Ubra­nie Cym­ber­ga­ja wy­dzie­la­ło taki sam ostry za­pach jak ciecz w bu­tel­ce, z któ­rej po­pi­jał tam­ten męż­czy­zna.


  „Co on zro­bił?” – za­nie­po­ko­ił się Fe­ler.


  – Czy­ja to krew? – za­py­tał gło­śno.


  Cym­ber­gaj pod­niósł dłoń do ust i wy­ssał ran­kę.


  – Ska­le­czy­łem się o szkło – po­wie­dział.


  Kop­nął w drzwi win­dy, by się za­mknę­ły. Po­tem pod­szedł do Fe­ler i po­chwy­cił ją za ra­mio­na. Ale jego uścisk był tym ra­zem bo­le­sny.


  – Dla­cze­go to zro­bi­łeś? – rzekł z wy­rzu­tem.


  – Co ta­kie­go? – prze­ra­ził się Fe­ler.


  Pa­trzył z uko­sa na czer­wo­ną pla­mę na dło­ni ko­le­gi. Bał się tej krwi i tego, co przy­ja­ciel uczy­nił. Ale dla­cze­go za­bił męż­czy­znę z piw­ni­cy?


  – My­ślisz o tam­tym czło­wie­ku? Że ja i on…


  – To już nie­waż­ne – rzekł Cym­ber­gaj z po­gar­dą. – Dba­łem o cie­bie. By­łem two­im przy­ja­cie­lem. Kimś wię­cej, bo men­to­rem. Wy­cho­wy­wa­łem cię, kształ­tu­jąc two­je my­śli i two­rząc pra­gnie­nia, a ostat­nio… – Prze­rwał, jak­by za­sta­na­wia­jąc się, czy uczy­nić wy­zna­nie. – Chcia­łem cię obu­dzić, bo tkwisz w szkla­nej trum­nie niby śpią­ca kró­lew­na. Mia­łeś być moja i tyl­ko moja.


  – Prze­cież je­stem two­im ko­le­gą…


  – Ktoś mnie oszu­kał, a może w ciem­no­ści po­my­li­łem ta­blet­ki. Mu­szę to spraw­dzić.


  – O czym ty mó­wisz?


  – To była po pro­stu nie­wła­ści­wa kal­ku­la­cja. Po­my­li­łem się.


  – Trak­tu­jesz mnie jak wy­li­cze­nie?


  – Od­cho­dzę. Mu­szę to za­ła­twić.


  – Ale co?


  – Nie dam się ki­wać, je­stem fa­ce­tem.


  Ob­ró­cił się, nie od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie. Ka­zał win­dzie otwo­rzyć drzwi. Gdy wy­sie­dli, za­czął iść szyb­ko i po chwi­li znik­nął w ciem­nym ko­ry­ta­rzu.


  Fe­ler zo­sta­ła sama. Ro­zej­rza­ła się bez­rad­nie. Da­le­ko nie za­je­cha­li. Ścia­ny były po­strzę­pio­ne, ubi­te ze sta­rych koł­der. Na­wet tu, w pod­zie­miach, ekra­ny włą­cza­ły się re­gu­lar­nie i oświe­tla­ły nie­co mrocz­ne za­ka­mar­ki. Mimo to jej nie­pew­ność nie mi­ja­ła. Bała się obej­rzeć, by nie zo­ba­czyć tam­te­go męż­czy­zny, le­żą­ce­go na swo­im bar­ło­gu. Na jego gar­dle wid­nie­je czer­wo­na rysa, z któ­rej wciąż bu­cha krew. Na pier­si leży za­krwa­wio­na szyj­ka z roz­bi­tej bu­tel­ki. „Jak Cym­ber­gaj to zro­bił?” – za­sta­na­wia­ła się. „Szyb­ko” – od­po­wie­dzia­ła so­bie. Zno­wu wi­dzi, jak Cym­ber­gaj wbie­ga do piw­ni­cy, a tam­ten uno­si się na bar­ło­gu, py­ta­jąc: „O co cho­dzi, ko­le­go?”.


  W od­po­wie­dzi na­past­nik chwy­ta le­żą­cą obok bu­tel­kę i ją roz­bi­ja. Al­ko­hol się leje, a za­raz po­tem bu­cha krew z roz­ora­ne­go gar­dła męż­czy­zny. Ten opa­da na le­go­wi­sko, chwy­ta­jąc się za szy­ję. Z char­cze­niem usi­łu­je na­brać od­de­chu, lecz za­miast tego przez ranę wy­do­by­wa­ją się ró­żo­we ba­niecz­ki po­wie­trza.


  Cym­ber­gaj stoi chwi­lę nad ko­na­ją­cym. Jego twarz wy­ra­ża po­gar­dę, ką­ci­ki ust wy­gi­na­ją się w dół. Rzu­ca szyj­kę bu­tel­ki na pierś umie­ra­ją­ce­go, ka­le­cząc się o szkło, ale rana na pal­cu nie ma zna­cze­nia. Od­wra­ca się i za­ma­szy­ście od­cho­dzi. Brze­giem swe­go ubra­nia do­ty­ka stru­my­ka krwi ka­pią­cej na pod­ło­gę.


  Fe­ler obej­rza­ła się ze stra­chem, jak­by w oba­wie, że zno­wu zo­ba­czy Cym­ber­ga­ja, wy­cho­dzą­ce­go z ciem­no­ści z tym okrop­nym wy­ra­zem twa­rzy. Prze­szył ją dreszcz i szyb­ko ru­szy­ła przed sie­bie, ucie­ka­jąc od prze­ra­ża­ją­ce­go ob­ra­zu zbrod­ni po­peł­nio­nej przez jej przy­ja­cie­la.


  „Dla­cze­go to zro­bił?”.


  Czu­ła, że to ona sta­no­wi­ła przy­czy­nę, a wła­ści­wie to, co ro­bi­ła z tam­tym męż­czy­zną.


  „Ale dla­cze­go Cym­ber­ga­ja aż tak to roz­wście­czy­ło?”.


  Nie umia­ła so­bie tego wy­tłu­ma­czyć. Idąc, oglą­da­ła jed­nym okiem pro­gram wy­świe­tla­ny na mo­ni­to­rach umiesz­czo­nych wzdłuż ko­ry­ta­rza. Na­le­żał do ty­po­wych fil­mów, ryt­micz­nie po­wta­rza­nych, kie­ro­wa­nych do osób z róż­nych warstw spo­łecz­nych: do mło­dzie­ży, biz­nes­me­nów, ar­ty­stów. A ten, któ­ry se­kwen­cja­mi uka­zy­wał się jej oczom na ko­lej­nych mo­ni­to­rach, w mia­rę jak wę­dro­wa­ła ko­ry­ta­rzem, kie­ro­wa­no do ko­biet po­sia­da­ją­cych dzie­ci. „Mat­ko, spójrz w oczy swe­go dziec­ka, by spraw­dzić, jaką płeć pra­gnie wy­brać. Je­że­li ukoń­czy­ło już sie­dem lat, pra­wo za­pew­nia mu swo­bo­dę w tej dzie­dzi­nie. Nie po­zba­wiaj swe­go dziec­ka zdo­by­czy wol­no­ści. Daj mu ta­blet­kę. Ku­ra­cja jest cał­ko­wi­cie bez­piecz­na dla zdro­wia i bez­płat­na”.


  Fe­ler przy­po­mnia­ła so­bie swo­ją ku­ra­cję. Nie mia­ła po­ję­cia, co to w ogó­le jest płeć. Po­czu­ła na­głe ukłu­cie w ser­cu; zro­bio­no jej wiel­ką krzyw­dę. Jak mo­gła wy­brać, sko­ro nie wie­dzia­ła, co to zna­czy być ko­bie­tą i jak to jest być męż­czy­zną. Jesz­cze te­raz, choć czu­ła się do­ro­sła, spra­wy płci nie bu­dzi­ły w niej za­in­te­re­so­wa­nia. Nic wła­ści­wie nie wie­dzia­ła o tym, co dzia­ło się po­mię­dzy męż­czy­zną a ko­bie­tą. Do­pie­ro dzi­siaj zo­ba­czy­ła ma­te­ria­ły in­for­ma­cyj­ne. Były jed­nak sprzecz­ne. Współ­cze­sne po­ka­zy­wa­ły ko­bie­ty jako sek­su­al­ne po­two­ry, zmu­sza­ją­ce męż­czyzn do czy­nów lu­bież­nych. Ob­raz­ki w piw­ni­cy ujaw­nia­ły na­to­miast pięk­ną stro­nę płci i wza­jem­ny po­ciąg, przy­no­szą­cy ra­dość i przy­jem­ność.


  „Któ­ra stro­na kła­mie?”.


  Przy­po­mniaw­szy so­bie emo­cje, ja­kich do­zna­ła w kon­tak­cie z męż­czy­zną, zde­cy­do­wa­ła, po któ­rej stro­nie leży praw­da. „Czyż­by Cym­ber­gaj ża­ło­wał mi tych do­znań? Może więc wca­le nie jest moim przy­ja­cie­lem?”. Nie umia­ła jesz­cze wszyst­kie­go so­bie wy­ja­śnić.


  Przez jej my­śli przedar­ła się in­for­ma­cja wy­świe­tla­na na ostat­nim mo­ni­to­rze. Wid­nia­ły na niej dwie otwar­te dło­nie. Na każ­dej le­ża­ła ta­blet­ka; były iden­tycz­ne co do wiel­ko­ści i kształ­tu, róż­ni­ły się je­dy­nie ko­lo­rem. Na le­wej ręce znaj­do­wa­ła się nie­bie­ska ta­blet­ka, na pra­wej ró­żo­wa. „Ku­ra­cja jest cał­ko­wi­cie od­wra­cal­na”. Fe­ler sta­nę­ła za­sko­czo­na, ga­piąc się na ekran roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi. Otwar­te dło­nie na­gle się za­ci­snę­ły i dmuch­nął w nie ma­gicz­ny od­dech. Na ekra­nie po­ka­zał się chło­pak i za­czął się ob­ra­cać. A z każ­dym ob­ro­tem był inny. Pa­trzy­ła jak za­hip­no­ty­zo­wa­na i zo­ba­czyw­szy, co się sta­ło z oso­bą na mo­ni­to­rze, pod­nio­sła ręce do pier­si.


  Na­gle otwar­ły się ja­kieś drzwi, wy­pa­dły z nich dwie ko­bie­ty, po­chwy­ci­ły Fe­ler pod ra­mio­na i po­wlo­kły za sobą. Były bar­dzo sil­ne i moc­no ją trzy­ma­ły, więc na­wet nie pró­bo­wa­ła się opie­rać. Przy­po­mnia­ła so­bie taki sam uścisk rąk Cym­ber­ga­ja, któ­ry cią­gnął ją z sali klu­bo­wej do nory, nie­przy­tom­ną, ze zwie­szo­ną gło­wą. Do­my­śli­ła się, że coś wte­dy za­szło w klu­bie. Za­mro­czy­ło ją do tego stop­nia, że cał­kiem stra­ci­ła świa­do­mość. Cym­ber­gaj był jej kum­plem, więc ra­to­wał ją z opre­sji. A więc ta­kie jest za­da­nie męż­czy­zny: nie zo­sta­wisz dru­gie­go bez po­mo­cy, wy­cią­gniesz go choć­by spod sto­su tru­pów.


  Nie wie­dzia­ła, skąd jej się wzię­ły te sko­ja­rze­nia. Pew­nie z fil­mów, któ­re wy­świe­tla­no bez prze­rwy i wszę­dzie, na każ­dym z ko­ry­ta­rzy domu zbu­do­wa­ne­go z od­pad­ków i śmie­ci. Nie­ocze­ki­wa­nie za­czę­ła się za­sta­na­wiać, jaki jest świat ze­wnętrz­ny. Skąd pły­nę­ły te py­ta­nia i pra­gnie­nia, któ­rych ni­g­dy do­tąd nie mia­ła? Dla­cze­go chcia­ła po­zna­wać i dzia­łać?


  A Cym­ber­gaj za­bił tam­te­go sta­re­go męż­czy­znę…


  Dla­cze­go to uczy­nił?


  Wró­ci­ły do niej sło­wa: „opie­ko­wa­łem się tobą”. Dla­cze­go? Czy miał wo­bec niej ja­kieś za­mia­ry? Czy dla­te­go zaj­mo­wał się nią wcze­śniej, kie­dy była jesz­cze chło­pa­kiem? Tyle ta­jem­nic w głę­bi, pod spodem, każ­dy ma ja­kieś ukry­te pla­ny, i tyl­ko ona żyła zwy­czaj­nie i pła­sko.


  Otwo­rzy­ły się ko­lej­ne drzwi i zo­sta­ła we­pchnię­ta do ja­snej, prze­stron­nej sali. Wszyst­kie ścia­ny zo­sta­ły zro­bio­ne ze spra­so­wa­nych pla­sty­ko­wych bu­te­lek. Po­nie­waż były prze­źro­czy­ste, da­wa­ły wra­że­nie czy­sto­ści, a uwię­zio­ne w nich świa­tło optycz­nie po­więk­sza­ło po­miesz­cze­nie.


  Ko­bie­ty pu­ści­ły Fe­ler, sta­ły jed­nak w taki spo­sób, by nie mo­gła uciec. Roz­glą­da­ła się zdzi­wio­na. Nie mia­ła po­ję­cia, że w jej upo­rząd­ko­wa­nym świe­cie ist­nie­ją ta­kie miej­sca. Znaj­do­wa­ło się tu dużo róż­nych sprzę­tów i krę­ci­li się moc­no czymś za­afe­ro­wa­ni lu­dzie.


  Ko­bie­ta w ubra­niu przy­po­mi­na­ją­cym mun­dur po­pchnę­ła Fe­ler w stro­nę dru­giej, z bia­łą prze­pa­skę na gło­wie.


  – Wpro­wadź ją we wszyst­ko – rze­kła roz­ka­zu­ją­cym to­nem, od­cho­dząc w głąb sali.


  – Przej­dziesz te­raz przy­spie­szo­ny kurs. – Ko­bie­ta mia­ła miły głos, więc Fe­ler uzna­ła, że nie za­mie­rza jej skrzyw­dzić.


  Po­środ­ku po­miesz­cze­nia sta­ła plat­for­ma, do któ­rej nikt się nie zbli­żał. Znaj­do­wa­ła się na niej ko­lej­na ko­bie­ta. Mia­ła bar­dzo duże pier­si i ogrom­ny brzuch, z po­wo­du któ­re­go le­ża­ła pła­sko na ple­cach. Na­gle za­czę­ła gło­śno krzy­czeć z bólu.


  Prze­ra­żo­na Fe­ler chcia­ła ucie­kać. Nie za­mie­rza­ła pa­trzeć, jak będą ją tor­tu­ro­wać. Oglą­da­ła ta­kie fil­my, choć mę­czo­no głów­nie męż­czyzn. Ale ni­g­dy też nie wi­dzia­ła ko­bie­ty z tak wiel­kim brzu­chem. Była pew­na, że za­raz za­czną od­rzy­nać jej tę wy­pu­kłą na­rośl.


  Prze­wod­nicz­ka Fe­ler po­chwy­ci­ła ją moc­no za rękę i po­cią­gnę­ła za sobą.


  – Chodź, cie­ka­wa je­stem, co się uro­dzi.


  Szły szyb­ko ku plat­for­mie, gdzie nad krzy­czą­cą ko­bie­tą po­chy­lał się już ja­kiś męż­czy­zna; zgiął jej nogi w ko­la­nach i roz­chy­lił na boki.


  Fe­ler po­my­śla­ła, że sko­ro zaj­mu­ją się cier­pią­cą, jej nic nie gro­zi. Poza tym też była cie­ka­wa.


  Kie­dy zbli­ży­ły się, usły­sza­ła dziw­ny, sła­by skrzek, któ­ry wy­da­wa­ła mała czer­wo­na głów­ka. Zszo­ko­wa­na pa­trzy­ła, skąd wy­ła­nia się ta głów­ka. Męż­czy­zna po­chwy­cił ją i de­li­kat­nie wy­cią­gnął na ze­wnątrz, wraz z resz­tą ma­łe­go ciał­ka.


  – Chło­piec!


  Dziec­ko, pod­nie­sio­ne do góry, wrzesz­cza­ło po­tęż­nie, a wszy­scy się śmia­li i kla­ska­li.


  – Przy­się­ga­my! – za­wo­łał czło­wiek, któ­ry je trzy­mał.


  Gło­śne sło­wa przy­się­gi po­pły­nę­ły ze wszyst­kich ust, a męż­czy­zna po­chy­lił się i uło­żył dziec­ko przy boku mat­ki.


  – Spraw­dzi­li­śmy już, że nie je­steś w cią­ży. – Ko­bie­ta z bia­łą opa­ską zwró­ci­ła się do Fe­ler, a gdy ta na­dal nic nie ro­zu­mia­ła, ka­za­ła jej po­chy­lić się nad mo­ni­to­rem i obej­rzeć film uświa­da­mia­ją­cy.


  Fe­ler przy­glą­da­ła się z wy­pie­ka­mi na twa­rzy. Po­zo­sta­li sku­pi­li się przy mat­ce i no­wo­rod­ku. Prze­wod­nicz­ka Fe­ler, zer­ka­jąc w tam­tą stro­nę, za­gra­dza­ła jej dro­gę uciecz­ki.


  – Ro­zu­miesz już? – za­py­ta­ła. – Je­stem in­spek­to­rem i zaj­mu­ję się ta­ki­mi przy­pad­ka­mi jak twój.


  – Kim je­ste­ście?


  – Trak­tu­ją nas jak sek­tę, dla­te­go mu­si­my się ukry­wać.


  – Bę­dziesz się mną opie­ko­wać?


  – Och nie – za­prze­czy­ła.


  Fe­ler po­my­śla­ła, że Cym­ber­gaj za­pew­niał ją o swo­jej opie­ce, więc chy­ba wo­la­ła­by z nim zo­stać.


  – Na­szym ce­lem – za­czę­ła in­spek­tor­ka – jest wal­ka o wol­ność. Do­kład­niej mó­wiąc: o wol­ną wolę i swo­bo­dę w po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji.


  – Nie cho­dzi wam o mnie – rze­kła Fe­ler ze smut­kiem – tyl­ko o ja­kąś ideę. A ja prze­cież je­stem waż­na.


  „Przy­naj­mniej dla mnie sa­mej” – po­my­śla­ła i uświa­do­mi­ła so­bie coś waż­ne­go. Zmia­na płci spo­wo­do­wa­ła, że za­czę­ła sie­bie sza­no­wać.


  – Dasz so­bie radę, sko­ro ro­bisz ta­kie za­strze­że­nia. Bóg po­wie­dział, że mamy wol­ną wolę.


  – Bóg? Czy­li jed­nak je­ste­ście sek­tą.


  – W tym sen­sie je­ste­śmy.


  – A te przy­się­gi?


  – Przy­się­ga­my, że nie bę­dzie­my gwał­cić wol­nej woli isto­ty ludz­kiej i nie po­zwo­li­my, aby to się dzia­ło.


  „Wiel­kie sło­wa – po­my­śla­ła Fe­ler. – Nie dba­ją o mnie, ale o czło­wie­ka w ogó­le”. Przy­po­mnia­ła so­bie swo­je siód­me uro­dzi­ny i po­chy­lo­ną nad nią twarz ro­bo­ta, któ­ry ka­zał jej spoj­rzeć w lu­stro. Zo­ba­czy­ła w nim dziew­czyn­kę. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go ro­bot zo­ba­czył coś in­ne­go.


  W tej wła­śnie chwi­li roz­legł się od­głos wa­le­nia, któ­ry wy­peł­nił całą salę. Ktoś do­bi­jał się do drzwi. W po­miesz­cze­niu za­pa­no­wa­ła ner­wo­wa krzą­ta­ni­na. Kil­ka osób po­ło­ży­ło ręce na plat­for­mie z mat­ką i dziec­kiem i wspól­ny­mi si­ła­mi prze­pchnę­ło ją pod ścia­nę. Ktoś trzy­mał w ręku pro­gra­ma­tor, w po­śpie­chu na­ci­ska­jąc kla­wi­sze. Spo­glą­dał to na ścia­nę, to na pro­gra­ma­tor.


  – Szyb­ciej! – wo­ła­no ze­wsząd.


  Nikt jed­nak nie zdjął rąk z plat­for­my i nie po­zo­sta­wił jej bez ochro­ny. Nikt nie uciekł, by ra­to­wać wła­sne ży­cie.


  Wresz­cie ścia­na pę­kła w po­ło­wie, uka­zu­jąc przej­ście, w któ­re szyb­ko wsu­nię­to plat­for­mę. Cała gru­pa we­szła za nią. Ścia­na się za­mknę­ła i w sali zo­sta­ły tyl­ko Fe­ler oraz in­spek­tor­ka.


  – Te­raz zo­ba­czysz wol­ność wy­bo­ru i pra­wo czło­wie­ka – po­wie­dzia­ła.


  Ro­zej­rza­ła się, spraw­dza­jąc, czy wszyst­ko, co mo­gło­by zdra­dzić, iż od­był się tu po­ród, zo­sta­ło uprząt­nię­te.


  Po­de­szła do drzwi. Za­nim jed­nak je otwo­rzy­ła, pę­kły, pchnię­te od ze­wnątrz.


  Do środ­ka wbie­gła gru­pa męż­czyzn w heł­mach i w ma­skach. Nie­śli przed sobą tar­cze, w rę­kach dzier­ży­li pał­ki. Rzu­ci­li się na in­spek­tor­kę i za­czę­li ją okła­dać. Upa­dła na pod­ło­gę. Po­chy­le­ni męż­czyź­ni bili skur­czo­ne cia­ło, aż zmie­ni­ło się w krwa­wy ochłap mię­sa. Unie­śli pał­ki – ich koń­ce były czer­wo­ne i mo­kre.


  Za­dy­sze­li się i zmę­czy­li od cięż­kiej pra­cy. Usie­dli więc i zdję­li heł­my, wie­sza­jąc je za pa­sek na ko­la­nie. Odło­ży­li tar­cze na pod­ło­gę, a obok nich po­ło­ży­li rów­no pał­ki, za­krwa­wio­nym koń­cem od sie­bie. Kie­dy po­zby­li się rynsz­tun­ku, Fe­ler za­uwa­ży­ła, że są zwy­kły­mi męż­czy­zna­mi, po­dob­ny­mi do Cym­ber­ga­ja i in­nych chło­pa­ków z klu­bu. Za­sta­na­wia­ła się przez chwi­lę, czy jej ko­le­dzy od noc­nych za­baw rów­nież po­tra­fi­li­by za­tłuc ko­bie­tę. Od­po­wie­dzia­ła so­bie bez wa­ha­nia. I na­wet nie mu­sie­li­by na­kła­dać po­zba­wia­ją­ce­go czło­wie­czeń­stwa uni­for­mu. Przy­po­mnia­ła so­bie, że Cym­ber­gaj za­rżnął sta­re­go, któ­ry pił wód­kę i miesz­kał w lo­chach. A prze­cież nie no­sił wte­dy mun­du­ru.


  Przy­go­to­wa­ła się na śmierć. Uświa­do­mi­ła so­bie, że ni­g­dy nie wi­dzia­ła ta­kich scen na fil­mach, któ­re wciąż wy­świe­tla­no na ekra­nach, umiesz­czo­nych w każ­dym ko­ry­ta­rzu i w każ­dej no­rze. Mó­wio­no im, że świet­nie żyją, nie mu­szą się ni­czym mar­twić, a domy z od­pa­dów są ta­kie wy­god­ne.


  „Kłam­stwo – zro­zu­mia­ła. – Rze­czy­wi­stość jest zu­peł­nie inna”.


  Wła­śnie zo­ba­czy­ła praw­dzi­wy ob­raz świa­ta, w któ­rym żyła. Ile jego warstw zdo­ła jesz­cze uj­rzeć przed śmier­cią?


  Sie­dzia­ła opar­ta ple­ca­mi o ścia­nę, wci­śnię­ta w kąt i prze­ra­żo­na. Nie mo­gła opa­no­wać drże­nia, cała się trzę­sła i pa­trzy­ła na nich, za­sta­na­wia­jąc się, kie­dy za­czną.


  Je­den z nich otarł czo­ło rę­ka­wem i zo­sta­wił po­nad brwia­mi czer­wo­ną smu­gę.


  „To krew in­spek­tor­ki”.


  Łzy same po­pły­nę­ły z jej oczu.


  Miał ja­sne wło­sy, lecz krew zmie­ni­ła ich ko­lor po­nad czo­łem na ró­żo­wy.


  – Co z nią ro­bi­my?


  Nic im się nie chcia­ło, na­wet wstać.


  – Ty, mała! – Nie­co star­szy in­ter­went od­wró­cił się ku Fe­ler. – Po­każ cyc­ki!


  Bez za­sta­no­wie­nia ścią­gnę­ła w dół swój ła­szek.


  – Dzi­siaj mi wy­ro­sły – wy­ją­ka­ła.


  Męż­czyź­ni spoj­rze­li na sie­bie.


  – Ktoś ją za­ła­twił. Może któ­ryś z na­szych. Bo kto ma wy­łącz­ny do­stęp do ta­ble­tek?


  – No to nie mo­że­my jej wal­nąć. – Ja­sno­wło­sy uczy­nił su­ge­styw­ny gest dło­nią po szyi.


  – Niby cze­mu?


  – Bo jest oby­wa­tel­ką. I to za na­szą kasę. Zro­bi­li z niej trze­cią płeć za na­sze po­dat­ki.


  – Ale się zmie­ni­ła w ko­bie­tę.


  Ko­lej­ny męż­czy­zna pod­niósł się wol­no.


  – Ja bym ją…


  Jego ręce po­wę­dro­wa­ły w stro­nę spodni, lecz z lek­kim wa­ha­niem opar­ły się na pa­sku; go­to­we jed­nak kon­ty­nu­ować i roz­piąć za­mek.


  – Za­ba­wi­my się w dok­to­ra – szep­nę­ła.


  Wy­mie­ni­li spoj­rze­nia, a ja­sno­wło­sy jesz­cze raz prze­tarł czo­ło.


  – To kon­wert­ka. Oni są jak zwie­rzę­ta. Nie mają świa­do­mo­ści, to by­dlę­ta.


  – Ta wy­glą­da jak ko­bie­ta.


  Ręce mó­wią­ce­go po­cią­gnę­ły za­mek w dół.


  – Wa­li­łeś kie­dyś kozę? – za­py­tał ja­sno­wło­sy, któ­ry się znał na wszyst­kim. – Albo ma­cio­rę?


  – Nie – za­prze­czył męż­czy­zna. – Ale li­czy się dupa, a nie ja­kaś tam świa­do­mość.


  Pod­szedł ku niej szyb­ko, jego ręce spraw­nie zdję­ły spodnie.


  Fe­ler się bała. Przy­ci­ska­ła ko­la­na.


  – Bę­dzie bo­la­ło – ostrzegł ją.


  Po­tem do­łą­czy­li się inni, któ­rzy zdą­ży­li wy­po­cząć i na­brać wi­go­ru.


  Wciąż usi­ło­wa­ła się bro­nić, mimo że bar­dzo ją bili.


  „Je­stem czło­wie­kiem, wie­cie?! – krzy­cza­ła w my­ślach. – Nie kon­wert­ką ani by­dlę­ciem. Nie mia­łam wy­bo­ru, zro­bi­li ze mną, co chcie­li, kie­dy skoń­czy­łam sie­dem lat. I to za wa­sze pie­nią­dze. Sko­ro za­pła­ci­li­ście, to wy je­ste­ście win­ni tego, co ze mną zro­bio­no. To jest gwałt. Na moim cie­le i na mo­jej du­szy”.


  Le­ża­ła spo­nie­wie­ra­na w ką­cie, na­wet nie ma­jąc siły za­kryć się swo­ją po­dar­tą szmat­ką.


  – Trze­ba ją do­bić. Bo wy­ga­da.


  – Kto bę­dzie słu­chał by­dlę­cia…


  W tej chwi­li do po­miesz­cze­nia wpadł Cym­ber­gaj.


  – Co zro­bi­li­ście mo­jej ko­bie­cie?


  Pod­niósł ją i otarł mo­kre cia­ło. Nie mia­ła sił utrzy­mać się na no­gach. Zdjął kurt­kę i otu­lił dziew­czy­nę. Wziął ją na ręce, by za­nieść do nory.


  – Słu­chaj, ko­le­go, to ty da­łeś jej ta­blet­kę na kon­wer­sję? Skąd ją wzią­łeś? Od­po­wiesz za to.


  – Ktoś mnie oszu­kał – od­parł Cym­ber­gaj szyb­ko. – Ona to mój kum­pel. I miał nim po­zo­stać. Chcia­łem go po­bu­dzić, no wie­cie.


  Męż­czyź­ni trą­ci­li się łok­cia­mi. Cym­ber­gaj też cza­sa­mi ro­bił ta­kie ge­sty. Nie ro­zu­mia­ła ich wcze­śniej, te­raz tak.


  Już w drzwiach, kie­dy ją wy­no­sił, do­biegł ich śmiech ja­sno­wło­se­go.


  – Tyl­ko uwa­żaj, mała, żeby ci nie wy­rósł trze­ci cy­cek po­ni­żej pasa.


  Przy­po­mnia­ła so­bie ko­bie­tę le­żą­cą na plat­for­mie i po­tem krzy­czą­ce dziec­ko. Chcia­ła tego. Była cał­ko­wi­cie ko­bie­tą.


   


  Zna­cznie póź­niej, po­rząd­nie umy­ta, szy­ko­wa­ła się do snu w swo­jej no­rze. Cym­ber­gaj, za­nim od­szedł, po­wie­dział, że dzię­ki na­uce wszyst­ko moż­na od­wró­cić i bę­dzie jak przed­tem, i po­ło­żył na sto­li­ku obok jej bar­łoż­ka ta­blet­kę. Była czer­wo­na. Taka sama jak wte­dy, gdy mia­ła sie­dem lat. Dziew­czy­na pa­trzy­ła na nią, za­sy­pia­jąc. Za­my­ka­jąc oczy, po­ło­ży­ła obie ręce na brzu­chu.


  Oficyna wydawnicza RW2010 proponuje:


  Emma Po­pik: Wy­wiad z bo­giem


  Kim jest czło­wiek na­zy­wa­ny przez pro­sty lud bo­giem? Po­dob­no two­rzy nowe byty – a to wszak ro­bo­ta bo­gów. Ale czy jest waż­niej­szy od wpły­wo­we­go dzien­ni­ka­rza, któ­ry rów­nież po­sia­da bo­ską moc? Może wy­wyż­szać lu­dzi swo­imi ar­ty­ku­ła­mi lub strą­cać ich w nie­byt nie­sła­wy byle po­mó­wie­niem. Spo­tka­niu tej dwój­ki po­świę­co­ne jest ty­tu­ło­we opo­wia­da­nie.


  Bo­ha­te­ro­wie po­zo­sta­łych, po­dej­mu­jąc de­cy­zje, wy­ko­nu­jąc swo­ją pra­cę, wy­peł­nia­jąc mi­sje lub roz­ka­zy, mają wpływ na całe mia­sta, kra­je, a na­wet pla­ne­ty. Albo in­tym­niej – od­mie­nia­ją los jed­ne­go czło­wiek, jed­nej mi­ło­ści...


  Bo­go­wie są jak lu­dzie: le­ni­wi, sko­rzy do wy­bu­chów gnie­wu, ocze­ku­ją za­pła­ty i su­te­go po­czę­stun­ku. I czy­nią cuda. Lu­dzie są jak bo­go­wie: wszech­moc­ni, nio­są śmierć, de­cy­du­ją o ży­ciu, ma­rze­niach i wspo­mnie­niach in­nych. Lecz wciąż po­zo­sta­ją ludź­mi – ułom­ny­mi, po­peł­nia­ją­cy­mi błę­dy, a za­ra­zem wspa­nia­ły­mi, skłon­ny­mi do po­świę­ceń, ko­cha­ją­cy­mi ży­cie, łak­ną­cy­mi cie­pła dru­gie­go czło­wie­ka. Bo wszyst­ko moż­na za­po­mnieć, prócz mi­ło­ści i tę­sk­no­ty.


  Opo­wia­da­nia czy­ta się z za­par­tym tchem. Z za­du­mą, roz­ba­wie­niem, wzru­sze­niem. Emma Po­pik jest w do­sko­na­łej for­mie li­te­rac­kiej, co udo­wad­nia ko­lej­nym świet­nym to­mem opo­wia­dań.


   


   


  Emma Po­pik: Na za­wsze pięk­nie i mło­dzi


  Ofia­ro­wu­je­my czy­tel­ni­kom spraw­dzo­ną hard sf. Pre­zen­to­wa­ne opo­wia­da­nia – ostre, zna­czą­ce i nie­zmien­nie cie­ka­we – uka­zy­wa­ły się dru­kiem w Fan­ta­sty­ce, No­wej Fan­ta­sty­ce, Scien­ce Fic­tion, Fan­ta­sy and Hor­ror oraz w osob­nych wy­da­niach książ­ko­wych; wśród nich Mistrz – uzna­ny za jed­no ze stu naj­lep­szych pol­skich opo­wia­dań. Ze­bra­li­śmy je ra­zem i wie­rzy­my, że tą li­te­rac­ką ucztą za­do­wo­li­my za­rów­no wy­ra­fi­no­wa­nych sma­ko­szy, jak czy­tel­ni­ków lu­bią­cych po pro­stu do­brą, „mę­ska” pro­zę, peł­ną ak­cji, przy­gód, mię­si­stych scen, ale nie­po­zba­wio­ną re­flek­sji.


  Mi­strzy­ni Ma­łej Apo­ka­lip­sy pro­wa­dzi czy­tel­ni­ka do dzi­kich dziel­nic, gdzie rzą­dzi zde­ge­ne­ro­wa­na tech­ni­ka, cią­gnie go w pod­zie­mia kry­ją­ce gi­gan­tycz­ne ze­spo­ły ma­szyn, zam­ka go wraz z nimi w domu, a po­tem wie­dzie do Ter­mi­na­lu, skąd za­miast do raju obie­ca­ne­go tra­fia do ludz­kie­go pie­kła.


  Emma Po­pik sku­pia się na czło­wie­ku i jego spra­wach. Choć nagi i bez­bron­ny, od­dzie­ra­ny po ka­wał­ku z dumy, woli i cia­ła, wciąż ma ma­rze­nia i wia­rę w oca­le­nie.


  Szo­ku­ją­ce wy­da­rze­nia, nowe świa­ty i fa­scy­nu­ją­ce po­my­sły – oto re­cep­ta na do­sko­na­łe opo­wia­da­nia.


   


   


  Emma Po­pik: Wi­gi­lia sza­ta­na


  Ko­lej­ny re­we­la­cyj­ny zbiór Emmy Po­pik to sma­ko­wi­ty ką­sek dla pa­sjo­na­tów do­brej fan­ta­stycz­nej pro­zy i moc­nej hard sf, wgry­za­ją­cej się w mózg i prze­pa­la­ją­cej trze­wia.


  Tym ra­zem au­tor­ka wpro­wa­dza nas w świat, któ­ry zo­sta­nie zba­wio­ny przez... Sza­ta­na. Chcesz ta­kiej apo­ka­lip­sy, ta­kie­go koń­ca i no­we­go po­cząt­ku? Nie chcesz? A je­że­li żad­na inna wyż­sza siła się nie kwa­pi? Je­że­li Opatrz­ność od­wró­ci­ła się od świa­ta i ludz­ko­ści?


  Coś dla czy­tel­ni­ków o sta­lo­wych ner­wach. Wi­gi­lia Sza­ta­na to ko­lek­cja przej­mu­ją­cych, moc­nych opo­wia­dań o upad­ku cy­wi­li­za­cji, sła­bo­ści i błę­dach czło­wie­ka, o zbrod­niach, któ­re po­peł­nia na naj­bliż­szych oraz na ota­cza­ją­cym go świe­cie. Cie­bie to nie do­ty­czy? Więc le­piej przej­rzyj się w lu­strze, ge­niu­szu. Kto od­da­je wła­sne dzie­ci do domu dla nie­peł­no­war­to­ścio­we­go ma­te­ria­łu ludz­kie­go? Kto ka­zał przy­ro­dę Za­pa­ko­wać w pu­deł­ko i bez­względ­nie ją kon­tro­lu­je, tym sa­mym uśmier­ca­jąc wła­sny ga­tu­nek? Kto po­zwa­la wy­zy­ski­wać się róż­nym cwa­nia­kom, na­zy­wa­ją­cych uczu­cia Ze­spo­łem nie­przy­sto­so­wa­nia spo­łecz­ne­go? Kto daje się otu­ma­niać ban­kie­rom, ma­szy­nom, sys­te­mom, urzę­dom, kto wie­rzy w boga wiecz­nych pro­mo­cji? Nie wiesz? A może po pro­stu nie lu­bisz Kło­po­tli­wych py­tań, pod­wa­ża­ją­cych obo­wią­zu­ją­ce pra­wo i na­ukę.


  Uspa­ka­ja­jąc wła­sne su­mie­nie, za­pew­niasz, że świat ni­g­dy nie bę­dzie tak wy­glą­dał. No to ro­zej­rzyj się wo­ko­ło...


   


   


  An­drzej W. Sa­wic­ki: Kol­ce w kwia­tach


  Zbiór opo­wia­dań ze świa­ta po­wie­ści „Na­dzie­ja czer­wo­na jak śnieg”. Hi­sto­rii o tym, jak gru­pa XIX-wiecz­nych mu­tan­tów sta­je do wal­ki o wol­ność oj­czy­zny.


  Po­ło­wa XIX stu­le­cia. W War­sza­wie, w oko­pach ob­lę­żo­ne­go Se­wa­sto­po­la, na da­le­kich ste­pach Sy­be­rii, w pro­win­cjo­nal­nych, pol­skich mia­stecz­kach, trwa­ją przy­go­to­wa­nia do bun­tu, któ­ry może zmie­nić ob­li­cze świa­ta. Ob­da­rze­ni bo­ski­mi mo­ca­mi od­mień­cy mu­szą zde­cy­do­wać, po któ­rej stro­nie sta­nąć w nad­cho­dzą­cym kon­flik­cie.


  Za­nim ko­sy­nie­rzy runą na ro­syj­skie roty, za­nim strzel­cy wy­mie­rzą broń w Doń­ców i car­skich dra­go­nów, ci od któ­rych za­le­żą losy ba­ta­lii, mu­szą się od­na­leźć. Na­de­szła dla nich pora, by wy­brać dro­gę.


   


   


  Ma­ciej Ży­to­wiec­ki: Szu­je, mą­twy i stra­ceń­cy


  Od kry­mi­na­łu po urban fan­ta­sy. Od scien­ce-fic­tion po dra­mat. Je­de­na­ście fan­ta­stycz­nych tek­stów i je­den au­tor.


  La­ta­ją­ca wy­spa ple­mie­nia Wilg i Pol­ska okre­su PRL-u. Mrocz­ne za­uł­ki Chi­ca­go i obca pla­ne­ta za­miesz­ka­na przez nad­isto­ty. Nie­od­le­gła przy­szłość i cza­sy bar­ba­rzyń­ców. Po­znań i ta­jem­ni­cza Asy­lea, gdzie osiadł pe­wien upiór.


  Trzy­maj­cie się moc­no. Je­de­na­ście opo­wia­dań. Dzie­się­ciu bo­ha­te­rów. A wszy­scy to szu­je, mą­twy albo stra­ceń­cy.


   


   


  Piotr Mrok: Olim­pia­da sza­leń­ców


  Ro­zej­rzyj się. Olim­pia­da trwa. Mu­sisz zde­cy­do­wać czy weź­miesz udział, czy tyl­ko ki­bi­cu­jesz? Może po­gnasz uli­ca­mi mia­sta w sza­leń­czym ma­ra­to­nie, ści­ga­ny przez fu­trza­ka o men­tal­no­ści Świę­tej In­kwi­zy­cji? Lu­bisz strze­lać do fa­szy­stów? Świet­nie, mamy dla Cie­bie od­po­wied­nią dys­cy­pli­nę. A może wy­pad na Ka­pi­tol z wi­zy­tą w ba­ra­ku, par­don, u Ba­rac­ka? Je­śli masz dzie­ci, nie czy­taj tek­stu „Ju­nior i ośmiu gniew­nych”. Le­piej żyć w nie­świa­do­mo­ści. A jak nie masz, to od nie­go za­cznij, ko­niecz­nie.


  UWA­GA! Oso­bom po­zba­wio­nym dy­stan­su do świa­ta i do sie­bie po lek­tu­rze „Olim­pia­dy sza­leń­ców” może się po­gor­szyć. Pi­sząc te opo­wia­da­nia, au­tor znaj­do­wał się w amo­ku bez­kar­nej szcze­ro­ści, a to zna­czy, że nie za­wra­cał so­bie gło­wy tabu i po­dob­ny­mi bzdu­ra­mi.


  Pa­mię­taj­cie, ostrze­ga­li­śmy. A wszyst­kim ra­do­snym wa­ria­tom ży­czy­my do­brej za­ba­wy.


   


   


  Mar­cin Or­lik: Pia­sko­spa­nie


  Wi­taj w świe­cie, w któ­rym gra­ni­ca mię­dzy jawą a snem nie ist­nie­je – wi­taj w pia­sko­spa­niu. Zda­rzy­ło ci się tuż po obu­dze­niu mieć to dziw­ne wra­że­nie, że roz­ma­wia­łeś z kimś we śnie, czu­jąc jed­no­cze­śnie, iż roz­mo­wa od­by­ła się na­praw­dę? Prze­ży­wa­łeś przy­go­dy, któ­rych nie moż­na do­świad­czyć w rze­czy­wi­sto­ści, a prze­cież kry­ły w so­bie ten szcze­gól­ny okruch re­al­no­ści do­wo­dzą­cy praw­dzi­wo­ści two­ich prze­żyć? Je­śli tak, może wła­śnie zda­rzy­ło ci się pia­sko­śnić...


  A te­raz wy­obraź so­bie, że ist­nie­je tyl­ko pia­sko­sen. Przy­wi­taj się z głów­nym bo­ha­te­rem – to jego co­dzien­ność. Lewy nie zna swo­je­go imie­nia. Nie ma po­ję­cia, gdzie się znaj­du­je. Nie wie na­wet, czy po­sia­da cia­ło. Je­dy­ne, co zna i cze­go jest pe­wien, to pia­sko­spa­nie. Mo­ment, kie­dy na twa­rzy czu­je chłod­ny do­tyk mięk­kie­go pia­sku, by po chwi­li zo­ba­czyć Mia­sto. Tam do­wia­du­je się, ja­kie prze­wi­dzia­no dla nie­go za­da­nie; tam lu­dzie, któ­rzy mają nad nim wła­dzę, wy­da­ją po­le­ce­nia. Głów­nym obo­wiąz­kiem Le­we­go jest prze­słu­chi­wa­nie więź­niów. Ra­zem z Pra­wym wcho­dzą do cu­dzych snów, by wy­cią­gać z nich in­for­ma­cje. Ale prze­słu­chu­jąc, moż­na cza­sem do­wie­dzieć się za dużo...


  Lewy chce się obu­dzić, bo ile moż­na śnić? Jed­nak dla nie­go prze­bu­dze­nie nie jest pro­stą spra­wą; zo­stał wcią­gnię­ty w in­try­gę pia­sko­śnią­cych, któ­rzy za wszel­ką cenę chcą prze­dłu­żyć jego sen i są go­to­wi po­świę­cić wszyst­ko, by­le­by tyl­ko się nie obu­dził....


   


   


  Ma­rek Hemr­ling: Pil­lon i Sy­no­wie


  Re­gu­ły gry zo­sta­ły usta­lo­ne daw­no temu przez za­ło­ży­cie­la fir­my – Do­mi­ni­ka Pil­lo­na. Te­sta­ment okre­ślał je bar­dzo pre­cy­zyj­nie. Pil­lon i sy­no­wie. Jego sy­no­wie. Nie­któ­rzy już ode­szli, nie­któ­rzy jesz­cze się nie uro­dzi­li, cze­ka­jąc spo­koj­nie na swo­ją szan­sę w bez­piecz­nych ob­ję­ciach ni­skich tem­pe­ra­tur. Fi­lip jest po pro­stu jed­nym z nich – młod­szym Pil­lo­nem, Pil­lo­nem w fa­zie szko­le­nia. Wy­cho­wa­ny przez za­stęp­czą mat­kę, pod czuj­ną, choć dys­kret­ną opie­ką star­szych bra­ci, nie ma jesz­cze po­ję­cia, jaka go cze­ka przy­szłość. Wszyst­ko w swo­im cza­sie.


  Jego bio­lo­gicz­ni ro­dzi­ce nie żyją od po­nad wie­ku. Za­ło­żo­na przez ojca fir­ma wciąż ma nie­złe no­to­wa­nia. Ży­cie bez zbęd­nej fi­lo­zo­fii to­czy się nor­mal­nym ryt­mem. Bra­cia trzy­ma­ją rękę na pul­sie. Dba­ją o wła­sny in­te­res, re­ali­zu­jąc przy oka­zji te­sta­ment Do­mi­ni­ka Pil­lo­na.


  Tym­cza­sem „Ła­god­ny Ol­brzym” wciąż drze­mał ukry­ty w cie­niu „Do­mi­nium”...
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